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o, w walce ideowej in- 
ffsze szukają żerowiska, 
ae przez siebie wody sie- 
ić. In trygant, człowiek za- 
i obłudny i fa łszywy, idee 
cwo sobie przyswaja, by 

m haseł popularnych zdo­
łanie osób w pływ ow ych i 
ilebstw, lizurstwa, a przede- 
a in tryg i poziomej, torować 
ę do karjery i stanowisk. 
' stanowisko intratne, a zgo 
rżoae, in trygan t n igdy nie 
łewnym siebie, ciągle wę- 
guje, knuje spiski i zdrady, 
■; wrogami głoszonych przez 
, byle niedopuścić do twór- 
o tijn e j pracy, w której wąt- 
• walory moralne i  ideowe 

ulec zdyskredytowaniu, a 
zdemaskowaniu, W ciągłej 
zed zdemaskowaniem, w o- 
ed n tratą, drogą in tryg  i 
ń cdobytego stanowiska, in - 

się przed najpodlej- 
oszczerstw i pasz- 

"ifianych na łudzi czo 
en u ideowego, którzy stano 
1 społeczne uzyskują pracą 
iżystą,
ję ty  zbiorową i solidarną 
orców, obdarzony zaufaniem 
stwa, przyjąłem na siebie za- 
ile  i uc iążliw y obowiązek 
-yania ruchu ideowego na- 

za i trwania na straży inte-, 
■eczeństwa wyborców tute j* 
a nu. W pracy społecznej i 
ij nie uznawałem i nie uzna 
omisów i niedomówień — 
polityczną i społeczną zna- 

frazeoiogją, lecz czynami i 
;emi zawsze jestem gotów 

społeczeństwem w yleg ity -
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Ni ry k ł jestem mówić i opisać o 
sobie i <jżeli czynię to obecnie, to 
zniewoli^ mnie do tego niecne i  podłe 
in try g i o litycznych kombinatorów, u- 
s iłu jącyh  poderwać m i zaufanie u spo- 
lećzeńst ra * ideowo współpracującego 
ze mną w osobie mojej dyskredyto­
wać > c“ j idee rządową.

J \  zupełnie zorjentowany, ko­
c ic h  zdecydowanych przeciw- 
B>!itycznych i pseudo współ- 
za zależy na zdyskredytowaniu 
w&>wni w łonie, mego obozu 

: F°igo jak  i wobec społeczeń- 
s%<ącego mnie zaufaniem. Jes- 

otowany dokładnie i  diatego 
bóiCWa drukowanego, by tą 
ra, na leżf <5 intrygantom , że ani 
S tra ty w jś^erstwa, ani. knowa- 
wadliwe uJchęcą mnie do dai­

sy dia dobra społe- 
".ezorjentują śm ie co 

s E a Z J Ió w  i pobudek, jakie- 
rozpocz&e mną in tryganci

G im n a ) ^  wa!kęalny rozwoju twór-
~hej, aie walkę ucz-
' "'i istotnych, szcze-

T  Siiiań.
IHS? żywię ty lko  po; 

Jeśli pragniłć ich będę jako 
i kiego rkodników  społecz- 

toaych wrogów wiel- 
J L J U E D E I, Piłsudskiego.
4 " '  adeusz B iluchow sJci

pose ł.

W ARSZAW A. Proces uczestników 
krwawych zajść w Alejach Ujazdow­
skich we wrześniu 1930 r. w sądzie 
apelacyjnym został wczoraj odroczony, 
gdyż z pośród 7 oskarżonych nie sta­
w iła  się dr. Budzyńska-Tylicka, k tó ­
rej u tw orzył się na nodze ciężki kar- 
bunkuł.

Obrońca oskarżonej przedstawił są­
dowi świadectwo, podpisane przez 
starszego ordynatora szpitala Dz. Je­
zus, że doktór T y licka  przebywa w 
łóżku od 17 grudnia, stan je j jest 
ciężki i że kuracja musi potrwać

jeszcze przynajm niej dwa tygodnie.
Jednocześnie na ręce przewodni­

czącego rozprawy wpłynęło pismo dr. 
Budzyńskiej-Tylickiej, w którem prosi 
o odroczenie rozprawy, gdyż pragnie 
osobiście złożyć zeznania i wygłosić 
ostatnie słowo.

W nioskow i obrońcy o odroczenie 
sprawy sprzeciw ił się prokurator Gra­
bowski. Ława obrońców prosiła o od­
roczenie sprawy. Sąd sprawę odroczył. 
Nowy term in  rozprawy nie jest jesz­
cze znany.

Po huraganowym ogniu
Japończycy wkroczyli do Shan-haj-kwan.

MUKDEN. Wojska japońskie opa­
nowały całkowicie miasto Shan-haj- 
kwan. W  ten sposób Japończycy po 
raz pierwszy w ciągu obecnego kon­
f l ik tu  wkroczyli na terytorjum  w łaś­
ciwych Chin.

W ofenzywie japońskiej na Shan- 
haj-kwan wzięło udział 5000 żołnierzy 
japońskich, okręt wojenny, k tó ry  bom­
bardował miasto równocześnie z arty- 
lerją lądową, oraz 7 samolotów. L icz­
ba zabitych i  rannych jest bardzo 
znaczna.

Garnizon miasta chińskiego liczy 
5000 ludzi.

Chińczycy, którzy bez oporu opuś­
c ili miasto, ścigani są nadal przez od­
działy japońskie.

W ojska japońskie rozbroić m ia ły 
w  Shan-haj-kwan k ilk a  tysięcy Chiń­
czyków.

Do Chin-Wang-Tao, położonego o 
10 m il na południo zachód od Shan- 
haj-kwan przybyło 8 wojennych okrę­
tów japońskich.

Rząd chiński podał do wiadomoś­
ci L ig i Narodów o walkach w Shan- 
haj-kwan, natomiast do rządu japoń­
skiego nie został skierowany żaden 
protest.

Rząd chiński w yraz ił gotowość 
wysłania do prow incji Jehol 300,000 
arm ji dla obrony te j prow incji przed 
Japończykami.

Wojska te mają się znajdować w 
drodze i niebawem przybędą do Jehol.

Jugosławia zaniepokojona akcią Włoch
Albanii.w

LONDYN. Ppseł jugosłow iański w 
Londynie Dzjuricz oświadczył w  bry- 
ty jskiem  Foreign Office, żeJugosławja 
jest w najwyższym stopniu zaniepo­
kojona akcją W łoch w A lbanji.

W  związku z tem, że zaciągnię­
tych pożyczek A lbanja nie jest w 
stanie zwrócić Włochom, rząd w łoski 
zaproponował A lban ji zawarcie unji 
celnej włosko-albańskiej. Żądanie to

zostało narazie przez króla Zogu od­
rzucone, ale • nacisk W łoch trwa w 
dalszym ciągu.

Jugosławja nie uznałaby n igdy 
podobnego „zolivere inu” bałkańskiego 
i byłaby zmuszona do ostrego pro­
testu.

Rząd jugosłowiański liczy na to, 
że inne mocarstwa poprą stanowisko 
Jugosławji w tej sprawie.

Masowe aresztowania w Hiszpanii.
M ADRYT. — Przed sądem przy­

sięgłych w Madrycie zeznawało 11 o- 
sób w sprawie wykrytego w Barcelo­
nie spisku rewolucyjnego.

Władze policyjne natra fiły  na ślad 
dwóch zbipgłych osobników, w miesz 
kaniu których znaleziono w ie lk ie  skła 
dy bomb. W ręce po lic ji madryckiej 
wpadła również lista adresów tych o- 
sób, do których wysłano bomby.

W Saragossie podczas wiecu syn- 
dykalistów aresztowano 125 osób, po­
dejrzanych o współudział w spisku 
barcełońskim. Strajk kolejarzy, ja k i

m ia ł wybuchnąć, skończył się niepo­
wodzeniem.

W  Barcelonie 8 m iu  ekstremistów 
próbowało namówić żołnierzy, stoją­
cych na posterunku przy składach 
broni, aby ich tam w puścili. Ekstre­
m iści zamierzali zaopatrzyć się w ka­
rabiny maszynowe. Żołnierze pozorni© 
zgodzili się na żądanie ekstremistów, 
jednocześnie zawiadamiając przełożo­
ne władze. Niedoszłych zamachowców 
aresztowano. Staną oni przed sądem 
wojennym.

Skazanie Polaków w Sowietach
pod zarzutem „kontrrewolucji”.

RYGA. Sąd sowiecki w Zwiahlu 
(W ołyń sowiecki) rozpatrywał sprawę 
4 członków ko lektyw u rolnego, sk ła ­
dającego się z włościan polskich.

B y ły  przewodniczący kolektyw u 
Swiderski, został skazany na 10 * la t 
obozu koncentracyjnego za ukrywanie 
zboża. Członkowie zarządu kolektywu: 
Moszkowski, Diduchowicz i  Oroszczuk

skazani zostali na ciężkie więzienie 
od 3 do 5 lat. Majątek skazanych zo­
stał skonfiskowany.

Skazanie włościan polskich stoi w 
związku z rozpoczętą niedawno akcją 
oczyszczania polskich kolektywów ro l­
nych z elementów „kontrrew olucyj­
nych” .

W ARSZAW A. Wczoraj interwenjo- 
wała u dyrektora departamentu nracy, 
inż. K lotta, delegacja Związku Zwiąż 
ków Zawodowych w sprawie zamie­
rzonych rddukcyj robotn ików kopalni 
węgla „Renard” , „M ilow ice ” i „Reden” . 
Redukcja objąć ma k ilka  tysięcy ro ­
botników.

Dyr. K lo tt oświadczył, że rząd po­
czyni wszelkie starania zmierzające 
do utrzymania w ruchu tych kopalń i 
powstrzymania rednkcyj robotników.

Wznowienie rokowań z „Sow- 
poltorgiem((.

W ARSZAW A. Wczoraj przybył do 
Warszawy p. Tamarin, członek koleg- 
jum  „N arkom torgu” moskiewskiego, 
w związku z czem obrady w sprawie 
przedłużenia na dalszy okres dw ulet­
ni umowy „Sowpoltorgu” zostały niez­
włocznie podjęte.

Obrady toczą się w  s a li „Polrosu” .
Po ukończeniu obrad projektowany 

jest wyjazd przedstawicieli „Polrosu” , 
„Sowpoltorgu” oraz Izby nandlowej 
polsko-sowieckiej do Moskwy w celu 
zapoznania się z sowieckim planem 
im portowym , jak  i sposobami jego 
sfinansowania.

Hokeiści węgierscy

ponieśli nową porażkę w KryniGjf.
KRYNICA Przedostatni mecz tu r ­

nie ju hokejowego o m istrzostwo K ry ­
nicy, rozgrywany o 3 i 4 miejsce za­
kończył się niespodziewanem zwycięs­
twem warszawskiego A. Z. S. u, k tó ­
ry pokonał B. K. E. (Budapeszt) w 
stosunku 2 : l  ( i : o, o : i ,  1 : 0).

Na podstawie dotychczasowych 
w yn ików  turn ie ju  w m istrzostw ie ho* 
kejowean K ryn icy na 3 miejscu zna­
lazła się drużyna A, Z. S,-u warszaw­
skiego, na 4 B. K. E. (Budapeszt), na 
5 Cracovia i na 6 K. T. H.

0 pierwsze i drugie miejsce walka 
rozegra się pomiędzy W iener Eislauf- 
verein i Brandenburgiem z Berlina.

29 wfgnańGĆi hiszpańskich zbiegłe 
z koionji afrykańskiej.

M ADRYT. Z hiszpańskiej ko ion ji 
Rio de Oro w zachodniej Afryce 
zbiegło 29 skazanych tam na wygna­
nie oficerów i arystokratów z pomocą 
tubylczych rybaków, na francuski 
żaglowiec i wypłynęło na morze. 
Rząd hiszpański podejmuje w tej 
sprawie kroki u rządu francuskiego. 
Rząd hiszpański z końcem sierpnia 
ub. r. skazał na wygnanie do swej 
koionji afrykańskiej 138 monarchistów 
za próbę przewrotu w Hiszpanji.

Odprężenie w Ify r ji .
W IEDEŃ. Wypuszczenie z w ięzie­

nia 4 ch wieśniaków styryjskich, a- 
resztowanych przed k ilk u  dniam i za 
obicie egzekutora podatkowego spo­
wodowało znaczne odprężenie umys­
łów. Wczoraj zapanował w miejsco­
wości Vorau zupełny spokój. Wojska 
i  żandarmerja patrolują jeszcze w  tej 
miejscowości, lecz o ile  nie zajdą no­
we rozruchy, wojsko dziś zostanie 
wycofane.
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R o zw ią z a n ie  s e jm u  ir la n d zk ie g o .
DUBLIN. Sytuacja  w Irlandji przy 

b ra ła  nagle  nieoczekiw any zwrot. 
Wczoraj de Valera ogłosił rozw iąza­
nie  irlandzkiego sejmu. Nowe w ybory 
odbędą  się  24 stycznia. N owy sejm  
odbędzie pierwsze posiedzenie 8 lu ­
tego.

Postępow anie  de V alery  je s t  w i­
docznie odpowiedzią na  p ro tes ty  par-  
t j i  robotniczej przeciw obniżce pensyj 
u rzędn iczych  i na  p lanow ane u tw o ­
rzenie  g rup  opozycyjnych w is tn ie ją ­
cej „partji  narodowej*.

Napad Indjan na osiedla białych.
PORTO ALBGRB. Indjan ie  szczepu 

Caiapos napadli na  m iejscow ości 
A ra rag w ay a  i Conceicao w  stan ie  
P a ra ,  k tóre  obrabowali, zabili dużo 
m ieszkańców  i pokradli dzieci.

Szczep N ham buquares  teroryzuje  
m ieszkańców  pogranicza S tanów  A m a 
zonas, P a ra  i Matto Grosso.

Wielka afera asekuracyjna 
me Francji.

LILLE. Policja m ie jscow a w ykry ła  
bandę k i lk u n as tu  osobników, którzy 
przeprowadzali nadużycia a sek u racy j­
ne , wyłudzając od k ilku  tow arzystw  
ubezpieczeniow ych znaczne sum y, ty ­
tu łem  premij i odszkodowań za w y ­
p adk i przy pracy lub  w y p ad k i  au to ­
mobilowe.

Do bandy należało rów nież dw óch 
lekarzy, w ystaw ia jących  fa łszywe ś w ia ­
dec tw a  pokaleczeń i niezdolności do 
pracy.

Gwałtowny orkan nad Norwegją.
OSLO. N a zachodniem  w ybrzeżu  

n o rw esk iem  szaleje g w a łto w n y  orkan. 
W  porcie B ergen za łam ał się o lbrzy­
m i  kran  w ęglew y, wartości 200.000 
koron. Z w ielu  domów w porcie ze r­
w a n e  są  dachy. W szystk ie  połączenia 
telegraficzne, te lefoniczne i przewody 
e lek tryczne  są  przerwane. W iele  o- 
k rę tów  w porcie zerwało się z ko tw i­
cy. W szystk ie  s ta tk i  parow e w por­
cie s to ją  pod parą,  by w chw ili  nie- 
b ezp ieczeństw a m óc odrazu m a n e w ­
rować. W iele osób odniosło rany  od 
spada jących  dachówek.
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D z iś  i dni n a s t ę p n y c h !
Dawno oczekiwany!

P o  u s i ln y c h  s t a r a n i a c h  u d a ło  się n a m  o t r z y m a ć  
— — — Najsłynniejszy film produkcji

europejskiej!

C. K. F E L D M A R S Z A Ł E K
Wspaniały film dźwiękowy z życia w ojskow ego  dawnej Hustrji,
W roli g łó w n e j  s ły n n y  n ie z r ó w n a n y  V l a f t 8  f S t S f i l l f i .  

NAD PROGRAM: P o d a t k i  d ź w i ę k o w e .  — Ceny miejsc zwykłe.
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DŹWIĘKOWY 
KINO-TEATR | f NowościCl
N a jw ię k s z e  a s y  s c e n  P o l s k i c h  100 p ro c .  
m ó w i o n a  i ś p i e w a n a  p i e r w s z a  K o m e d -  

j a  P o l s k a  p. t.

100 metrów miłości
W  ro i .  g łów . Z .P o g o r z e ls k ą ,  A. Dym 

sz a , K. Tom , M L a w iń sk i i inn i .  
O ra z  d r u g i  p r o g r a m

Mi ł oś ć  złoczyńcy

d ro żące  krew w żyłach samobójstwa.
PORTO ALBGRB. W  Rio de J a ­

neiro portugalczyk  Manoel Miranda, 
chory n a  n ieu leczalną chorobę, popeł­
n i ł  sam obójstw o, uw iązu jąc  sobie do 
nóg, piersi i g łow y patrony  dynam itu ,  
poczem podpalił lonty.

W ybuch  rozszarpał ciało sam obój­
cy, a g łow a została roz trzaskana na  
drobne kaw ałk i.

„ fla ły g in "  rozbił się o górę lodową.
KOPENHAGA. Sowiecki łam acz 

lodów „M ałygin” w  ciem nościach  no ­
cy ca łym  pędem  w pad ł  na  górę lodo­
w ą  na Oceanie L odow atym  w drodze 
z A rchangielska  do północnych w y ­
brzeży Syberji, odnosząc pow ażne u- 
szkodzenia.

Najbrzeżne stacje  iskrow e u t rz y ­
m y w ały  całą noc k o n tak t  z „Małygi- 
n e m ”, k tó ry  sygnalizow ał S. O. S. 
N ad ra n e m  sygna ły  nie odzyw ały  się 
ju ż ,  wobec czego przypuszczają, że o- 
k rę t  zatonął. Na pokładzie  znajdow ało 
się około 100 ludzi załogi.

Z różnych stron
w kil&cu wierszach.

—  W  K urytybie  zawiązał się ko­
m i te t  sprow adzenia do Polski zwłok 
ś. p. T. Chrostow skiego, zmarłego na  
m alar ję  w czasie ekspedycji n au k o ­
wej.

— Do Nairobi (Afryka wsch.) przy­
był ks. Hubert, w n u k  ex-kaizera W il­
helm a, rzekomo na polowanie na  lwy. 
Sądzą, że podróż ta  pozostaje w zw iąz­
k u  z pre tensjam i N iem iec do zw rotu  
kolonij afrykańskich .

— Policja w Marsylji w ykry ła  w 
dzielnicy portowej palarn ię  opjum , 
której klijente lę  s tanow ili m ieszk ań ­
cy Dalekiego W schodu, przebyw ający 
w Marsylji.

— Grupa w ybitnych  ekonom istów  
am erykańsk ich  zwróciła się w liście 
o tw ar ty m  do prez. Roosevelta z pro­
jek tam i obniżenia ta ry f  i szybkiego 
za ła tw ien ia  d ługów  wojennych. ‘

—  Cały dzień wczoraj szalały u  
wybrzeży W. Brytan ji  gw a łtow ne b u ­
rze. Szkocki parow iec ryback i „V en e­
z ia” zatonął z 9 osobami załogi.

K R O N I K A
K A L IN B A R Z V K

C z w a r t e k  5 s ty c z n ia .  T e l e s f o r a .
W s c h ó d  s łońca ; o g. 7.43 Zachófil 15,34

d f ż w f  a p t e h .
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r te k ;  N o w y  

R y n e k ,  A le ja  W o ln o ś c i .
W  n o c y  z c z w a r tk u  n a  p ią te k :  I I I  A le ­

ja ,  N a ru to w ic z a .

O a l s z e  u l g i  d l a  r o l n i k ó w .
Minister sn a to u  przedłużył te rm in  

korzystan ia  z u lg  przy spłacie  za leg­
łych  podatków  przez rolników do dn. 
31 m arca  b. r.

W ciągu  w ięc najbliższych trzech 
m iesięcy  rolnicy przy spłacie  za leg­
łości, pow sta łych  przed dn. 1 paździer­
n ika  1931 roku, w podatkach  g ru n to ­
w ym , dochodow ym , m a ją tk o w y m  i 
spadkow ym  korzystać będą z bonifi­
k a ty  zaległości, wynoszącej 50 proc. 
każdorazowo, w płacanej przez n ich  s u ­
m y  na poczet tych  zaległości.

Nowa ustawa o postępo­
waniu egzekucyjnem.

Co podlega, a co nie podlega egzekucji.
Z dniem  1 stycznia  w eszła w ży­

cie nowa u s taw a  o postępow aniu  eg- 
zekucyjnera. Nowe przepisy w prow a­
dzają cały szereg zmian.

U staw a  przew iduje, że egzekucję  
sądow ą wszczynać m ożna na podsta­
wie orzeczenia sądu  lub ugody, zaw ar­
tej przed sądem  i n a  podstaw ie  ak tu  
notaria lnego. T y tu ły  egzekucji m uszą 
posiadać k lauzule  w ykonalności,  k tóre  
nadaw ana są  przez w łaśc iw e sądy 
powszechne.

Nowa u s taw a  przew iduje, że k o ­
m orn ik  ma prawo zarządzić o tw orze­
nie pomieszczeń lub schow ków  d łu ż ­
nika, oraz przeszukanie  jego rzeczy, 
m ieszkan ia  i schowków . Ponadto  ko­
m ornik  m a  prawo przeszukać odzież, 
k tó rą  d łużnik  m a  na sobie.

E gzekucji  Die podlegają: n iezbędne 
przedm ioty  domowe, bielizna i u b ra ­
nie codzienne, zapasy żyw ności n a  o- 
kres  jednego  m iesiąca, surow ce p o ­
trzebne  do osobistego zarobkow ania  
n a  okres  jednego m iesiąca , przed­
m ioty  niezbędne do pełnienia obowiąz 
kó w  zaw odow ych, p ieniądze potrzeb­

ne na u trzym anie  domi 
tygodnie, przedm ioty  s< 
kony w ania p ra k ty k  relig 
i odznaki, obrączki śU 
papiery fam ilijne, uposa 
we w płacone na konto 
■stytueyj bankow ych, si 
czone na w yjazdy  służb 
dja na kszta łcen ie  c . 
ty tu łu  ubezpieczenia na 
roby i zasiłki pieniężne 
bezpleczenia na  w ypade

In n e  należności podli 
j i  w jednej p ią te j  c z ę ś c i - , ^  
pad k ach  dochodzenia u 
m en ta rn y ch ,  w ó w a p i ą t ;  
zawsze su m a  ido  zł. mie,ja rezy . 
na jes t  od egzekucji,  j e : sł ypVb 
otrzym uje p e r s ję  p o w y ż ^  
miesięcznie, egzekucji po di 
połowa n ad w y żk i ponad  tt 
przy dochodzeniach aJimen 
cała  sam a.

K i e d y  w o l n o  J i i ć  
P rzypom inam y, że po upiy 
od rozpoczęcia czasu" c 
wzbronione je s t  kupno, spr 
wożenie i przenoszenie objt 
ną  zwierzyny oraz świeżyć! 
zwierzyny, nadto  podawani 
rzyny w jadłodajniach.

T ak  nprz. dla za jęcy— S2 
lony je s t  czas ochronny < 
n ia  do 20 października, di 
laków  od 15 lu tego  do 31 
ka, dla bażantów  kogutów 
go do 31 października , dl; 
k u r  od i  s tyczn ia  do 31 p 
i od i  do 31 g ru d n ia  itd.~

O g ó l n e  z e b r a n i e  i 
c y j n e  K. P .  W . Zarząd o} 
lejowego przysposobienia w 
zaw iadam ia członków, że 5 
li tea tru  kolejowego, o gr 
odbędzie się ogólne zehranii 
cyjne. P o rządek  dzienny: t 
p racy  W.P. i P .W ., sp raw a  i 
choinki dla dzieci członków 
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Panna do towarzystwa.
POW IEŚĆ.

O tak  rannej porze nie m ożna  b y ­
ło się spodziew ać zastać m era ,  lecz 
jego  sekretarz  znajdow ał się już na 
sw ojem  stanow isku.

Szef B ezpieczeństw a p rzedstaw ił  
s ię  tem u  osta tn iem u, w ym ien ił  m u  
swoje ty tu ły  i rzekł:

— Potrzebuję  w  in teresie  wielkiej 
w a g i  rozm ów ić  się z panem  m erem  
bezzwłocznie.

Na to sekretarz odrzekł:
— Każę go n a ty ch m ias t  uprzedzić. 

M ieszkanie jego niedaleko stąd... Za 
p ięć  m in u t  będzie tu.

LV1I.
Sekretarz  wydał rozkaz woźnem u, 

k tó ry  zarazem  był odźw iernym  dom u 
gm in y  i zanim pięć m inu t  upłynęło, 
pan  mer, bogaty kup iec  m iejscowy, 
przybiegł z pośpiechem.

W prowadził szefa Bezpieczeństw a 
do sw ego  g ab ine tu ,  gdzie  obadw aj 
rozm aw iali  przez kw adrans.

U rzędnik  s tan u  cyw ilnego zaw ołał 
sw ego  sekretarza, dał m u  instrukcję,  
k tó re  sam  otrzymał, poczem szef Bez 
p ieczeństw a poszedł połączyć się z 
G ilbertem .

— W szystko  już przygotow ane —

rzekł m u  — pozostaje n am  tylko za­
jąć  się tem, co pan  sobie życzysz. U- 
d a jm y się do biura na jm u  m ieszkań.

Biuro to znajdow ało się w po ­
bliżu.

— Czy m asz oani do zajęcia u m e ­
blowany pawilon? — zapyta ł Gilbert 
dyrek to rk i,  k tó ra  odrzekła:

— Mam ich kilka J a k ą  cenę ży ­
czysz pan sobie płacić?

— Cena m ało m nie  obchodzi, aby 
ty lko  pawilon posiadał pew ne wa 
runk i .

— Jak ież  to warunki?
— Chciałbym , żeby był m iędzy po 

dw órzem  a ogrodem, o ile to być m o ­
że odosobniony i chodzi m i o to, aby 
ogród był duży i bardzo zacieniony.

— Na jak  długi czas m asz pan  za 
m ia r  w ynająć?

— Na trzy miesiące.
—  N ajkró tszy  te rm in ,  na  jak i  u- 

pow ażnioną je s tem  wynająć, je s t  sześć 
miesięcy.

— N iech będzie na sześć miesięcy.
—  A  więc racz pan  iść za m ną . 

Zdaje się, że będę m ogła  pana zado- 
wolnić.

D yrek to rka  wzięła pęk kluczy  i 
wyszła, pozostawiając biuro pod opie­
k ą  młodej dziewczyny.

Gilbert i szef Bezpieczeństwa u d a ­
li się za nią.

Po dziesięciu m inu tach  drogi za­
t rzy m a ła  się przed k ra tą  żelazną, o- 
bitą  od dołu do góry  blachą. Z obu 
s tron  daw ały  się widzieć białe m u ry

uw ieńczone zielonością.
K rata  została o tw ar tą  i obaj ludzie 

weszli do wnętrza.
Pawilon w kształcie szaletu, poło­

żony wśród obszernego ogrodu, zasa­
dzonego w ielk iem l drzewam i, był wła 
śn ie  takim , jak iego  sobie życzył Gil­
bert.

U m owa na m iejscu  została  zaw ar- 
tą  na sześć m iesięcy  i powrócono do 
biura, gdzie Gilbert zapłacił z góry, 
wziął k w i t  i kaza ł sobie wręczyć k lu -
CZ6.

Poczem  wraz z szefem Bezfueczeń 
s tw a  udał się do ho te lu  dworca, aby 
ta m  oczekiwać na R au la  de Challins 
i Ju ljana  V endam e.

Ci ostatn i zaledwie przybyli do 
willi.

Filip przechadzał się około m u ra ­
wy z baronową, p ilnując przybycia 
Ju ljana .

T ak  m a tk a  jak  i syn, spostrzegłszy 
Raula z V endam em , zadrżeli oboje.

— Trzym ajm y się dobrze! — szep­
nął Filip.

I podeszli naprzeciw ko w iceh rab ie ­
go, k tóry  ze swej strony przyśpieszył 
k roku.

P an  de G arennes przybrał wyraz 
tw arzy zastosow any do okoliczności.

— Jak  późno przybywasz, mój k u ­
zynie, — rzekł. — Jednakże  m usia łeś  
odebrać wczoraj m oją depeszę?

J a k  wiem y, Raul nie będąc wcale 
w dom u poprzedniego dnia, depeszy 
tej wcale n ie  odebrał.

Jednakże  n a  wszelki wy ade.k u- 
znał rozsądnem  odpowiedzieć

—T ak  jest, ale  nie m ogłf vc eś- 
niej przyjechać.

— Niestety!.., mój drogi nłopcze
— rzeki a baronowa głosem , «.óry wy 
daw ał się z łam an y m  z b<eś — 
wczoraj trzeba było przyj; er ., y 
ją  jeszcze ujrzeć... Dziś ju ż  ?. pt io. 
Gahrjela um arła .

Wobec tej haniebnej ko m eid  gn iew  
podnosił serce Raula,

Czuł, że lada chwila gr ^  ten  
m ógłby  w y buchnąć ,  że prze. a- 
now ać nad  sobą. /  I

Z tego pow odu postano? 
możności skrócić rozmow ę z 
nym i trucic ie lam i,

— Umarła! I— zawołał z 
rozpaczy, dochodzącej do o
— Gabirjela umarła!

Rzucił się do paw ilppp j
próg, w pad ł na  scho<nch 
w k tó rym  m łode d. 4- 
zamkniętemu oczami, ra‘ 
cyfikse n  w złożonym, pa- 
wało na łóżku o to cz .p o cz- 
św iecam i woskowem  547

— Pozostaw m y sNA-
— i zajm ijm y się V 

Lokaj s ta ł  o kills w d o b -  
Na znak  pana  ptdminis-
— W idziałeś się-

py ta ł  gO Z żyw ergw— niw-
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, fałode małżeństwa. Jak  się
jwiadujemy, na podstawie nowych 
rzepisów meldunkowych, sporządze­

nie t, zw. aktów złączenia po zawar­
ciu małżeństwa, jest  zupełnie zbytecz­
ne, Formalność ta została obecnie cał­
kowicie skasowana.

Osoby, wstępujące w związek mał- 
żeński, powinny wypisywać odpowied- 
nie kartki meldunkowe, z zaznacza- 
niem, w kartce małżonki, że jest to 
zmiana nazwiska panieńskiego na naz­
wisko męża. Do tej kartki m eldunko­
wej należy załączyć wypis z ksiąg 
stanu  cywilnego.

Ja* j#fc* w Zakładzie Leczni­czo * Wychowawczym. Staraniem 
koła dramatycznego przy Zakładzie 
Leczniczo-Wychowawczym (ul. l  m a­
ja, naprzeciwko stacji Stradom) ode­
grane zostaną w dniu 6 b. m. Jasełka 
w 3-ch aktach. Wiele hum oru wpro­
wadzają: Maciek, Zyd, Twardowski. 
Jase łka  te są nowością, bowiem wpro­
wadzają współudział widowni ze sce­
ną^ Dekoracje bogate, nowe efekty 
świetlne. Początek o godz. 16-tej. Bi­
lety  wstępu do 1 zł. Całkowity do­
chód przeznaczono na bibljotekę wy- 
chowanków Zakładu.

Społeczeństwo niewątpliwie czyn­
nie poprze tę imprezę młodzieży, k tó ­
ra  wiele wykazuje żywotności i zapa­
łu w pracy kulturalnej.

Z teatru Kameralnego.
Dziś, w środę premjera oryginal­

nej i fascynującej sztuki Marji Moro- 
zowicz ■ Szczepkowskiej: „Sprawa Mo­
niki”. Postacie trzech bohaterek sztu­
ki kreują pp.: Ceranka - Poznańska, 
‘Gallowa i Kopijowska. Reżyserja i 
oprawa sceny: dyr. Iwo Gall. Początek 
o godz. 20-tej. Nieliczne pozostałe bi­
lety są do nabycia w księgarni 
W. Swięcki i s-ka, oraz od godz. 18 
w kasie teatru.

Jutro, w czwartek po raz drugi 
„Sprawa Moniki”.

ilaSA O szopce. W  piątek więc 
dnia 6 bm. w sali gimnazjum pań­
stwowego im. H. Sienkiewicza odbę­
dzie się premjera jasełkowego wido­
w iska „Baśń o szopce” Or-Ota. Przy­
gotow ania, które absorbują w ykonaw­
ców, jGŻyserję i kom itet rodzicielski, 
są gwarancją, że premjera wypadnie 
wspaniale. Wystarczy wspomnieć, że 
w przedstawieniu tem udział przyjmu­
j e  75 uczni. Premjera powtórzona bę­
dzie w sobotę i niedzielę dn. 7 i 8 bm.

Prostujemy. W reportażu na­
szym o przebiegu strajku w papierni 
zakradła się nieścisłość, którą obecnie 
prostujemy. Proszeni jesteśm y ostw ier  
dzenie, że p. Stanisław Kinderman 
osobiście nie przebywał na terenie 
fabryki podczas akcji strajkowej i 
bezpośrednio nie konferował ze s tra j­
kującymi robotnikami i wogóle w 
akcji strajkowej żadnego udziału nie 
przyjmował. Sprostowanie to jest  
istotne. @

Oprawca jednak urzęduję.
Namiętne polowania na bezdomne 

i bezpańskie psy na ulicach naszego 
m iasta  odbywa się nadal w godzinach 
opóźnionych. Oprawca miejski wraz 
ze swymi łapaczami urządza gorszące 
widowiska na pryncypalnych ulicach 
do godziny niemal 9 rano. Jes t  to 
wprawdzie okres feryj świątecznych, 
dziatwa jednak szkolna wstaje wcześ­
niej i wcześnie wylęga na ulicę, by 
zażyć sportów zimowych i saneczko­
wania i łyżwiarstwa. Dlatego łowy nie 
powinny w tych godzinach być do­
zwolone.

Czerwony kur. Spłonęły w Gra­
bówce zabudowania mieszkalne i obo­
ra, należące do Franciszka Gajdy. — 
S traty  wynoszą 2,500 zł. Przyczyna — 
wadliwe urządzenie komina.

Oiwiękowe „GRANO -KINO** •— e

- * d program: „ Foxa .oraz  a k tu a ln fL  o . fl. T.

Żebrak i d o b r o c z y ń c a .
Dobroczynność. Owszem. N ie należy 

dyskutować na temat słuszności praw  
obywatelskich teyo słowa —  dobro czy­
nie, to cnota chrześcijańska i  nawet po­
ganin  respekt dla tej m isji czuć musi.

Ale, poganin zwłaszcza, musi, i  to 
koniecznie, gwoli uświadomienia, dosłow 
ność tego okresu w czynach dobroczyń­
ców znajdować.

Nędza to słowo przypadkowe, p rzez  
p rzyk rą  teraźniejszość sttvorzone. D ziś  
j a — ty  ju tro , Nieiviadomo nigdy komu 
pierwszemu cierpką gorycz treści tego 
słowa w beznadziejnem 'życiu codzien- 
nem przetraw iać przyjdzie. Bezrobocie, 
nędza wyjątkowa, kalectwo, bankructwo, 
niedołężna starość  —  to zjawiska nieste 
ty  zbyt ludzkie, często z w yżyn  w dól 
spychające jednostki i  narody nawet. Po 
katastrofach życiowych, w ustroju dzi­
siejszym, następuje często okres p rzeży ­
wania dobroczynności, ludzkiej jakoby, 
najpodlejszej z podłych, bo godność oso­
bistą człowieka najbardziej poniżającej. 
Żebranina i  m iłosierdzie -  to całość n ie­
rozerwalna. W yzbyty ze środków mater- 
ja lnych , chcąc żyć, żebrać musisz ja ł­
m użny, którą ci pobożny grzesznik, czę­
sto z godności prym ityw nych w yzuty, 
z gestem.' arcydrańskim  ochłapem ciśnie 
i  chełpic się będzie, że nędzę ladajaką 
wspomaga chrześcijańsko .

Jest w mieście naszem przytu łków  do­
broczynnych mnóstwo, dobro jakoby czy­
niących szczególnie i szczególnie zboż­
nych. I  to i  owo widzieliśmy. „ I  o “ __

nędza wyjątkowa, wykolejeńcy bankruci 
życiowi. „Owo" — to dobroczyńcy, ow­
szem, spaśni przeważnie i  tułaśnie z ra­

cji istnienia nędzy w yjątkow ej ży ją cy

Dwie kategorje łudzi, obie żebrzące 
jałm uznego grosza: nędzarz i  zaiuodowy 
dobroczyńca.

P rzytu łk i, zrzeszenia, schroniska pod 
wezwaniem świętych wszelakich, to współ 
na platform a dla_ obu tych kategoryj. 
Ten żebrze dla biedaka i z nędzy jego 
i  z ty tu łu  żebraniny zysk i ciągnie na  
utrzym anie swe i nędzarz rzeczyw isty  
od żebrzącego żebraka żebrane ochłapy 
otrzymujący.

Czas spytać, i  to dobitnie, czem, z 
jakich  funduszów  u trzym ują  się i ja k  
fund iitzam i temi szafują  przeróżne, w 
mieście naszem istniejące instytucje do­
broczynne.

Bo n igdy dotąd nie czytaliśm y w 
sprawozdaniach publicznych ile ofiar 
pochłania administracja poszczególnych 
in s ty tu c y j dobroczijnnych, a ile z daro­
w izn  naszych spożywają istotnie potrze­
bujący nędzarze.

Społeczeństwo wiedzieć powinno i  po 
winno żądać wyliczania się z fu n d u ­
szów przez zbiorowość, drogą fundacyj 
i  subsydjów, lub indyw idualnie , drogą 
ofiar na, dobroczynność przeznaczanych.

Z  perspektyw y ubiegłego roku , na  
progu roku nowego należy i  trzeba do­
broczynność naszą insty tucyjną  w oświe 
tlen iu  cyfr szczegółowych przejrzeć, prze 
ważyć, opieką piecz ołoiuitej kontroli oto-\ 
czyć i  wiele, bardzo wiele zmienić.

Bo dotychczas poza zasięgiem wzro­
ku kontroli społecznej ukry ta  ona jest 

przeważnie.

Już  Białe Cienie zjednały W S. 
Van Dyke'owi w szechśw iatową sławę 
Jego Poganin odniósł jeszcze więk- 

vszy sukces kasow y i artystyczny. 
Przy Trader Hornie wydawało się 
wszystkim , że Van Dyke nic równie 
potężnego stw orzyć już  nie zdoła... 
Lecz teraz oto nadszedł film  CZŁO­
WIEK MAŁPA i św iat zrozumiał, że 
poprzednie film y Van D yke‘a były 
tylko przygotowaniem  do stw orzenia 
tego arcydzieła nad arcydziełam i. 
M istrz św iata (reżyser) W. S. Van 
Dyke główną rolę w tym  film ie po- 
wierzył również m istrzowi św iata (pły 
wakowi) słynnem u olim pijczykowi 
Johnny W eissm uilerowi najpiękniej 
zbudowanem u mężczyźnie na kuli 
ziem skiej.

Już w krótce w „GRAND KINIE"

EGZAMINY WSTEPNE
rozpoczyna dnia 16 stycznia r b.

Gimitazium Związkowe

Tanie źródło 41~5 
, manufaktury!

Jeśli pragniesz nabyć tanio wszel  
kiego rodzaju manufaktury, 

to tylko w firmie
Ł. ŁEOERMAN. flleia 7.

B acznoić Orlecy! Z inicjatywy
zarządu koła I klubu sportowego Ż. 
P . M. P. „Orlę” zostanie urządzony 
tradycyjny opłatek organizacyjny w 
dniu 7 bm. o godz. 18 w lokalu przy 
ulicy Małej 23.

Bliższych informaeyj można zasię­
gnąć w sekretarjacie koła I w każdy 
dzień od godziny 18 do 20.

Życie łudzicie cenić należy.
Przedsiębiorca murarski p. Maciej 

Ciekot skazany został przez sąd grodz 
ki na 4 tygodnie aresztu za nieostroż­
ne spowodowanie wypadku przez z a ­
niedbanie środków bezpieczeństwa 
podczas pracy robotników na budowli, 
co spowodowało, że dn. 28 września 
r. ub. przy ul. św. Barbary 44 spadł 
z rusztowania niezabezpieczonego ro­
bota ik Marcin Drożdż, ulegając poła­
maniu kilku żeber. Wyrok uległ za­
wieszeniu na dwa lata.

RadoSć dziecięcego wieku.
Piękne chwile przeżyła dziatwa przed- 
szkoia^Nr. 7 przy ul. Warszawskiej w 
ostatnią niedzielę przedświąteczną. 
Zasługa to bezsprzecznie p. H, Pła­
zów nej, wychowawczyni przedszkola, 
k tóra me żałowała trudu i kosztów, 
by choinka wypadła iaknajpiękniej. 
Dziatwa, pod jej kierunkiem wyszko­
lona, odegrała trudny I szy akt wier­
szowanej jasełki Rydla i odtańczyła 
krakowiaka siarczystego oraz taniec 
motyli.

Pięknem u przeistoczeniu uległa s a ­
la szkolna, w salę teatralną przeksz­
tałcona, w której jarzyła się bogata 
cechami choinka. Entuzjazm wywo­
łał św, Mikołaj, który poza upomin­
kami opowiedział ciekawe swe podró­
że i przygody. Wspólna fotografia u- 
wieczniła radosną chwilę.

Opiece rodzicielskiej w osobach p. 
otąwowej, p. Kortas oraz p. Wron- 
sfciego należą się słowa szczególnego 
uznania za wydatnią, serdeczną pomoc 
w urządzeniu jasełek i choinki.

Wszgdzle. Wszędzie, nawet w 
urzędzie Skarbowym złodziei wystrze 
gać się należy. Przekonał się o tem 
ozlama Prejzerowicz (Aleja 36), kiedy 
stojąc przy okienku w Urzędzie Skar­
bowym stwierdz-ł brak 102 zł., które 
przed chwilą w kieszeni posiadał. Na 
szczęście alarm natychmiastowy poz­
wolił złodziejaszka ująć i pieniądze

chwilowo poszkodowanemu zwrócić. 
Sprawcą kradzieży okazał się war- 
szaw ski kieszonkowiec, biegły w 
swym fachn Franciszek Szwejczewski 
św ięta spędzający w Częstochowie.

Pod stożkiem oskarżeniem.
Zatrzymany został przez policję za­
mieszkały przy ul. Senatorskiej 5 Icek 
Dankiewicz pod zarzutem dopuszcza­
nia się czynów lubieżnych na osobach 
nieletnich dziewcząt. Ze względu na 
toczące się śledztwo, szczegóły tej 
sprawy trzymane są narazie w tajem ­
nicy. 3

Częstochowianln-mordercą 
K s i ę d z a .  W Poznaniu aresztowano 
2 zabójców ks. katechety Masłowskie- 
go, zamordowanego przed kilku dnia- 
mi. Policja mimo niewyraźnych posz­
lak zdołała stwierdzić rysopis i naz­
wiska zabójców oraz ustalić, że zabój- 
cy natychmiast po zbrodni opuścili 
Poznań. Wczoraj wieczorem wrócili 
oni do Poznania i zostali w pobliżu 
dworca ujęci. Są to 24 letni ^Stanisław 
Bednarczyk, złodziej zawodowy rodem 
z Częstochowy, kilkakrotnie karany 
juz więzieniem i 27-letni Jan  Grelka 
również znany włamywacz, pocho­
dzący ze Środy, 13 razy karany, k tó ­
ry dopiero 20 grudnia zeszłego roku 
opuścił więzienie. Śledztwo, wykazało 
ze mordu dokonali oni w cslu rabun­
kowym.

Krewki Mykka. Temperament 
swój wyładował wczoraj Teodor Myk­
ka (Krótka 8) na swej sąsiadce p. FIo- 
rentynie Szatkowskiej.

Mykka „miał do niej żal” oddaw- 
na i wczoraj, widząc p. Szatkowską, 
kroczącą z dum ną m iną po podwórzu 
wybiegł z mieszkania, rzucił się na p! 
Floren ty nę i poturbował ją  mocno.

Pobita poskarżyła się policji, która 
zkołei zajęła się .uspokojeniem” krew ­
kiego sąsiada.

Pokłosie złodslejskle.
Z balkonu p. Abrama Prozera 

(Narutowicza 14) skradziono około 2 
kg. puchu, wartości 20 zł.

— Z niezamkniętej szopy p. S ta ­
nisława Szyndlera (Pułaskiego 62) 
znajdującej się w ogrodzie, skradzio­
no żelazną pokrywę od studni i ko­
newkę wartości 25 zł.

— P. Antoniemu Sitkowi zam. we 
wsi Złochowice gm. Opatów, w cza.

 — wm
sie jazdy do Częstochowy skradziono 
m u z wozu 10 kg. m asła, wartości 
35 zł.

— Nieznany am ator cudzej włas- 
^osteł Mę zapomocą urw ania 

kłódki do komórki p. Józefa Zatonia 
(Berka Joselewicza 5) i skradł 2 gęsi 
wartości 8 zł.

P. Ju ljanow i Sochackiem u (Li­
m anow skiego 12) skradziono z war­
szta tu  różnych narzędzi stolarskich, 
wartości 230 zł.

. P- Michalinie Jędrzejew skiej 
(Kawia 21) skradł niew ykryty dotąd 
złodziej 2 kury, wartości 8 zł.

Wybijanie szyb. Szumowiny 
miejscowe wym yśliły ostatnio rodzaj 
„zabawy”, polegającej na w ybijaniu 
szyb w oknach sklepów i m ieszkań. 
Codziennie prawie kroniki policyjne 
podają wiadomości o podobnych w y­
brykach. W czoraj w ybite zostały 3 
szyby w oknie m ieszkania p. Anny 
Knap (Podwójna 28).
. * Zw Strzeleckiego w 
Wilkowlecku. W drugi dzień 
wiąt Bożego Narodzenia staraniem  

m iejscowego oddziału Zw. Strzel, 
zostało odegrane pod reżyserją ob. 
odz. Zw. Strzel., p. Jan ika , przedsta­
wienie p. t „Strażacy". Sala po brze- 
gi wypełniona była ludnością miej- 
scową, Nf^l6p?6t odtworzyli tcIg* 
Grzegorza Kwarty — p.' J , Drzazga,' 
Marcina — Fr, W łodarczyk, M agdy— 
p. Irena Bardzińska, A gaty — p, 
Jan ina  Drzazuzanka i inne role wyko­
nane były również poprawnie. Po 
przedstaw ieniu odbyła się zabawa 
strzelecka, na której bawiono się 
ochoczo. H

Dochód z przedstaw ienia obrócono 
na dekorację i g ry  towarzyskie w 
św ietlicy Zw. Strzeleckiego w W ilko­
wlecku.

Zaznaczyć należy, że młodzież w 
Zw. Strzeleckim  pracuje chętnie i z 
całym^ entuzjazm em  dla dobra orga­
nizacji i Ojczyzny.

Likwidacja groźnej szajki 
bandyckiej. Od roku w Kamyku 
grasowała szajka włamywaczy, która 
robiła zastraszające spustoszenia wśród 
m ienia miejscowej ludności. Zrazu gi- 
nęły rzeczy drobne, a potem  iuż św i­
nie, ^rowy, a nawet pościel z łóżek. 
Miejscowa ludność w panicznym  s tra ­
chu przed złodziejam i'zm uszona była 
naw et w nocy czuwać, by dopilnować 
w ten sposób swych rzeczy w domu 
i poza domem. Dopiero ostatnio dzię- 
w - wskazówk °m tu te jszego sołtysa p. 
W incentego Sciebóry oraz energicz­
nym  poszukiwaniom  posterunkowego 
Józefa Rucińskiego znaleziono w do­
m u Tomasza Dzwonka na strychu w 
plew ach m ięso ze skradzionej św ini 
oraz ustalono, że spraw cą kradzieży 
był Ludwik Jarzębski, la t 20, kocha­
nek córki gospodarza tutejszego, K a­
tarzyny Dzwonek. Ten wydał wspól­
ników; Ignacego Oławę, la t 28 i S ta ­
nisława Grabowskiego, lat 19. Złoczyń 
ców odstawiono do więzienia w Kło* 
bueku, gdzie wszczęto śledztwo. Tak 
to dzięki en erg j i policji kłobuckiej 
kamyczanie pozbyli się szajki bandyc 
klej i m ają nadzieję, że i członkowie 
pozostali tej szajki znajdą się za krat- 
Kami.

Potrzebni chłopcy
do roznoszenia prenumeraty 

i rozsprzedaży
Słowa Częstochowskiego
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W ychow anie fizyczne 
czy ćwiczenia cieSesne.

Term iny  w ychow ania  fizycznego i 
ćwiczenia cielesne słyszym y obecnie 
bardzo często, ale nie zawsze w iem y 
dokładnie o co chodzi. Osta tn iem i cza­
sy chę tn ie  przeciw staw iam y w y ch o ­
w aniu  fizycznem u — w ychow anie  in ­
te lek tua lne  i w tedy  popełn iam y za­
sadniczy błąd, bo obie te dziedziny 
w ychow ania  wzajem nie się dopełniają, 
a nie przeciwstaw iają , łącznie  zaś z 
w ychow aniem  m oralnem , es te tycznem  
i obyw ate lsk iem  zmierzają do takiego 
u ksz ta łtow ania  w ychow anka, ażeby 
„ jem u było dobrze i z n im  było do ­
brze” (określenie Komisji B lo k a c y j ­
nej). W ychow anie  fizyczne rozumieć 
tedy  będziem y jako  w ychow anie  po­
siłku jące  się środkam i fizycznemi, a 
będą niemi: powietrze, woda, poży­
w ienie,  ruch  i t. p. Ćwiczenia cielesne 
to tylko pew ien zasób środków  w y ­
chow ania fizycznego, a m ianowicie: 
zabawy ruchowe, gry ruchow e, g im ­
n as ty k a  i sporty.

Czy tylko na ćw iczeniach  c ie le s ­
nych  m a  poprzestać współczesna szko­
ła, czy m a  zająć się ca łkow item  w y ­
chow aniem  ftzycznem powierzonej jej 
dzia tw y i młodzieży?

W zw iązku z nową reform ą szkol­
n ic tw a  i tw orzącem i się p rogram am i 
je s t  to pytan ie  ak tualne . Tem bardziej 
ak tua lne ,  że d ługo trw ały  kryzys coraz 
ezęściej un iem ożliw ia domowi rodzi­
c ielskiem u w łaśc iw ą opiekę; pozatem  
niew iadom o, czy nowe program y roz­
wiążą kw estję  przeciążenia młodzieży. 
W  tych w aru n k ach  zdrowie i h a rm o ­
nijny  rozwój przyszłych pokoleń są w 
dużym  stopn iu  uzależnione od w ła ś .  
c iwego realizowania pos tu la tów  w y ­
chow ania fizycznego na teren ie  szk o ­
ły. U praw ian ie  ćwiczeń cielesnych 
przez młodzież nie wystarczy. Szkoła 
będzie m u s ia ła  się zająć organizacją  
pracy ucznia, czystością  jego ciała, 
odpoczynkiem , a często dożyw ieniem  
i ub ran iem  tam , gdzie zajdzie tego po ­
trzeba. Tam  w łaśn ie  je s t  w ychow anie  
fizyczne w tak iem  tego słowa zrozu­
m ieniu , jakie m u  nadają  F rancuzi 
(education physic), Włosi (education 
phisica), ale nie N iem cy (Die Leibe- 
s iibungen). Oczywiście, że tym  w y ­
chow aw cą fizycznym  m usi  być w tedy  
każdy nauczyciel ( ' itó ry  wcgóle po ­
w in ien  być w ychowawcą), a nie tylko 
nauczyciel ćw iczeń cielesnych, czy taż 
lekarz. Ta dbałość szkoły o w y c h o w a­
nie fizyczne pow inna być w przysz­
łych p rogram ach  w yraźnie podkreś lo ­
na, tem bardziej, że nowoczesny p ro ­
g ram  szkoły to nie ka ta log  pojęć, k tó ­
re tym  czy innym  sposobem  m ają  być 
przyswojone sobie przez młodzież, ale 
program  wychowania, w k tó rem  w y­
chow anie in te lek tua lne  je s t  jednym  ze 
środków bardzo w ażnycb ,lecz  n i e w y ­
łącznym, Kwestja ta . nie jes t  ła tw ą  do 
przeprowadzenia — brak funduszów  i 
odpowiedniego przygotow ania n au czy ­
cieli. Można jed n ak  i należy w y s u ­
n ięte  myśli wcielać w życie n aw et w 
dzisiejszych ram ach  organizacyjnych 
szkoły. D użą pomoc i współpracę o k a ­
żą tu  koła |rodzicielskie .

Nie chodzi tu  bynajm niej o w y ­
czerpanie zagadnienia, iecz o zw ró ce ­
nie uw agi,  że nadszedł czas, ażeby w 
szkole szła praca rzeczywiście w m yśl 
postu latów  w ychow ania  fizycznego, a 
nie tylko ćwiczeń cielesnych, ażeby 
te  dążenia znalazły swój wyraz w pro­
gram ach  i żeby w ychow aw cą f izycz­
nym  był każdy nauczyciel. Z.

Biuro Dz ienników i O g ło s z e ń

R E N O M A ”
wł. MARJAK Ż U K O WS K I  

Częstochowa, Aleja Kr. 21, teł. 448.
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do w szystkich 

pism krajow ych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopism a k ra ­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby ty ton iow e, pa­
pierosy, oraz znaczki stem plow e, pocz­

towe, w eksle i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Podróż po podziemnych rzekach.
Geolodzy czescy dokonali w tych 

dniach doniosłego odkrycia: znalezio­
no m ianowicie łańcuch  podziemnych 
jask iń  łączących Gzechosłowacię i 
W ęgry.

Badania  tych olbrzymioh ja sk iń  
trw a już od k i lk u  lat.

Czesi p racują  sys tem atyczn ie  na 
tern polu — nie ty lko na  Słowaczyź- 
nie N ajw iększym  au to ry te tem  w  tych  
poszukiw aniach cieszy się znany u- 
czony brneński,  prof. Absolon, nazy ­
wany w Czechosłowacji „P iccardem  
podziem i” .

Obecnie pracuje on ju ż  od sześciu  
tygodni w głębiach m oraw skiego  k ra ­
su, odkryw ając  s tale  now e ta jem nice  
w lab iryncie  jask in iow ym  w okolicy 
słynnej Macochy.

Celem obecnych prac prof. Absolo- 
n a  było odnalezienie ujścia i biegu 
rzeki P u nkw y , zwłaszcza w  okolicy 
m iędzy  d n em  Macochy a t. zw. ja sk i­
n iam i Masaryka.

ty-
Cal ten  został wreszczie osiągnię-

Między innem i odkryto również 
potężną jask in ię  d ługości 120 m. i 
szerokości 80 m., najw iększą ze wszyst 
k ich  dotychczas  odkry tych  w Czecho­
słowacji.

Po dalszem  obniżeniu poziomu 
P u n k w y  o 6 i pół m. uda ł  się prof. 
Absolon ze sw ym i pom ocnikam i na 
gu m o w y m  ka jak u  w podziem ną pod­
róż przeciw prądow i rzeki, k tóra  po 
szalonych trudnościach  ukoronow ana 
została  wreszcie sukcesem .

Odkryto mianowicie podziem ne po 
łączenie P unkw y z dnem  Macochy i 
w ten  sposób ta jem nica  ryb, które 
znaleziono w m ałych  jeziorkach Maco 
chy, została ostatecznie wyjaśniona.

Prof. Absolon zam ierza obecnie 
kon tynuow ać  sw e prace, ce lem  uprzy 
s tępn ien ia  jask iń  i podziemnego bie» 
g u  rzeki P n n k w y  szerszej publicznoś­
ci. W  ten  sposób zyskają Czesi nową 
a trakc ję  dla sw ych obcych turystów.

P O D W O J N E  Z Y C I E .
W  roku ub ieg łym  jegom ość p e ­

w ien  o wyglądzie  s ta tecznym  kazał 
w ybudow ać sobie na działce g ru n tu  
u  u jścia  Loary w span ia łą  willę, n ie ­
mal, pałac, czuwając pilnie, aby była 
solidnie zbudow ana i otoczył ją  ogro­
dem , w k tó ry m  posadził róże n a jsz la ­
chetnie jszych ga tunków .

W  willi tej, k tórą  ochrzcił nazw ą 
„A tlan t iąu e”, spędził z m ałżonką lato 
przechadzając się cichy po sw y m  o- 
grodzie i wąchając przepyszne swe 
róże lub przyglądając  się zadum any 
falom  oceanu.

M ieszkańcy poblizkiej w ioski Por- 
n iche t byli zachwyceni. P łacił  bowiem 
regularnie  wszelkie rachunki,  w sto­
sunkach  z w ieśn iakam i był uprze jm y  
i w ytw orny , a służba uw ażała  go za 
pana  wzorowego, choć nieco wyniosłe 
go. Poniew aż zaś nosił w dziurce od 
guzika  jak ą ś  wstążeczkę, uchodził 
w ięc powszechnie za byłego w ojsko­
wego, k tóry  pragnie spędzić resztę  
życia spokojnie w swej pięknej po­
siadłości nad  brzegiem oceanu, p rzy­
s łuchując się  szmerowi fal jego.

Gdy wszakże nadeszła  jes ień  a z 
nią dni burzliwe, państw o  Bernard  — 
tak  nazywali się w łaścic iele  willi — 
w yjechali n iewiadom o dokąd, zam k ­

nąw szy  s ta ran n ie  sw ą willę.
— W id o c z n ie — m ów ili m ieszk a ń ­

cy Porn iehetu  — dokuczyła  im  s a ­
m otność. Ale z pew nością  wrócą 
wkrótce.

T ym czasem  nie wrócili, na tom iast  
przybył z Sain t  Nazaire sędzia ś led ­
czy i opieczętował willę, gdyż pana 
B ernarda  pochw ycono na gorącym  u- 
czynku kradzieży towarów z w agonu 
kolejowego.

A choć n a  razie udało m u  się u jść  
zagroził bow iem  służbie kolejowej 
rewolwerem , to jed n ak  po k ilku dniach  
zdołano go przychw ycić  na  jed n y m  z 
parysk ich  dworców ko le jow ych ,ś ledz­
two zaś wykazało, że jes t  szefem groź 
nej bandy rabusiów  kolejowych, już 
od k ilku  lat napróżno poszuk iw anych  
przez całą  policję francuską.

Mieszkańcy P o rn iehe tu  długo nie 
chcieli wierzyć, aby  ten pan  elegancki 
i spokojny, k tó ry  czarował ich sw ą 
uczciwością i m an ieram i,  m ógł być 
n iebezpiecznym  rabusiem . Gdy zaś 
w końcu uwierzyli,  n iek tórzy  z n ich 
p rzysięgają  teraz, że jed n ak  w ydaw ał 
się im  od początku osobistością m o c ­
no nodejrzaną.

T ak  zw ykle bywa.

£  KRAJU.
Tragiczna śmierć  naczelnika  

R .  M ajew sk iego .
Naczelnik kasy  skarbowej w Kiel­

cach, A leksander Majewski w padł na 
przejaździe kolejowym u w ylo tu  ul. 
Żelaznej i Niewochiowskiej pod paro­
wóz i poniósł śmierć pod kołami.

Tragiczny zgon ś. p. nacz. A. Ma­
jew skiego  w yw ołał w całem m ieście  
w strząsające  wrażenie, czego dow o­
dem  są  wyrazy współczucia, sk ładane  
przez społeczeństwo rodzinie zm ar­
łego.

m ark i  „O rgesch”. Część z n ich  m iała 
w e w n ą trz  naboje.

Znalezienie broni, której używali 
bandyci w czasie napadu, m a  niez­
w ykłe  doniosłe dla ś ledztw a znaczenie, 
s tanow iąc m. in. bezsporny dowód 
winy.

Młodociani  fa ł s z e r z e .

5 r e w o lw e r ó w  b o j o w c ó w  
ukraińskich.

Specjalna kom isja  sądowo śledcza 
ze Lw ow a przeorowadziła badania na  
polach gm iny  Prosznia  pod Lwowem .

J a k  ustaliły  dochodzenia partja  za 
machowców ukra ińsk ich ,  uciekająca  
po dokonaniu n apadu  na  pocztę w 
G ródku Jag ie l lo ń sk im  w k ie runku  
Lwowa, obozowała w nocy na b ag n i­
s tych  połach gm iny  Porsznia. Tutaj 
rozdzielono zrabow aną gotów kę i u s i­
łowano zatrzeć ślady uczestn ic tw a w 
zbrodni. Po całodziennych badaniach 
i poszukiwaniach, zarówno na b a g ­
nach  porszniańs ich, jak i sąs iad u ją ­
cych z niemi pustom yckich , wytropio 
no miejsce, w k tó rem  uciekający b a n ­
dyci zakopali pistolety.

Znaleziono ich 5 sz tuk , w tem  3

Upraszamy P-T. Prenumerato deryrów, aby o każdych slied o k ł a d ,  j 
nośc iach  przy doręczan iu  „Słowa* *bo-
wynikających z winy poczty b^dź 
roznos ic ie ia ,  wnosi l i  reklamacje  
do a d m i n i s t  r a c |i wydawnictwa:  
C z ę s t o c h o w a ,  Aieja  32,  tel .  3 -99 .  

ADMINISTRACJA.

dając znaku życia o sobie.
Osamotniony starzec, pozbawiony 

swej posiadłości, znalazł się w b. przy 
krej sy tuacji .  Ani m a ją tk u ,  ani żony. 
S praw a je s t  tem  sm utn ie jsza ,  że nie 
może on un iew ażnić  ak tu  re jentalnego, 
gdyż je s t  sporządzony na nazw isko  
pan ieńsk ie  panny K. i zapis odbył 
się ak tem  kupna. S łom iany  wdowiec 
pono poskarżył się policji.

ZE ŚWIATA.
Skarby z azdrosn ej  A fryk i.

Młody uczony angie lsk i F ran k  Hay­
ton, pow róciw szy z dalekie j ek spedy­
cji wgłąb środkowej Afryki, ośw iad­
czył, że odnalazł u  s tóp  potężnej gó ­
ry  o 4000 m. wysokości sp lą tan ą  sieć 
kory tarzy  i przejść podziem nych w y­
żłobionych w kam iennej skale, p ra w ­
dopodobnie ręką  ludzką.

Po d ług ich  badan iach  H ayton  do­
szedł do przekonania, że jes t  to g r o ­
ta  skarbów  królowej Saby. H ypoteza. 
ta  nie pozbaw iona je s t  słuszności.

Załomy m urów  i ściany kory tarzy  
usłane są drogiem i kam ien iam i,  a 
członkowie ekspedycji rozpoznali ś la ­
dy żył złota, k tó re  n iegdyś s tąd  w y­
bierano; po d łuższych poszukiwaniach- 
znaleziono wśród ciem nych załomów 
skał szczątki „rubinow ego d y w a n a”.,

N iebezpieczeństw a wszelkiego ro­
dzaju, napaści dzik ich plem ion, burze 
i brak  zapasów przeszkodziły  da lszym  
poszukiw aniom .

Ale F ran k  Hayton, k tórego  odtąd, 
p rześladuje  m yśl o ta jem niczych  skar  
bach, opuścił przed paru  dniam i 
A ag lję  z now ą ekspedycją, wśród któ­
rej są  inżynierow ie  górnicy .

A fryka zazdrośnie strzeże sw ych  
odwiecznych tajem nic.

Oe B i ł y s z p f  t ó *  przez Radj®!
W A RSZAW A 5 stycznia.

11.40 Codz. P rzegl. P rasy  Polskiej. 11.50' 
Kom. m eteor. Gł. W ojsk. St. M eteor, dla 
kom unik, lotn. 11.58 Sygnał czasu. 12.05 
P rogram  na dz. nast. 12.10 K oncert popuł,
13.20 Urz. kom. P. I. M. 15.10 Kom. Państw  
Inst. Eksport. 15.15 Kom. gospod. 15.25 
Piosenki. 15.35 Odczyt. 15.50 P łyty  gram ol. 
16 25 F rancuski. 16 40 Odczyty. 17.00 Kon­
cert. 17 40 O dczyt. 17.55 P rogram  na dz. 
nast. 18.00 Muzyka lekka. 19.00 Rozm aitoś 
ci. 19 20 Komunikat. 19.20 K wadrans liter. 
19.45 Pras. D zień Radj. 20.00 Muzyka lek ­
ka. 20.55 W iad. spo.rt 21.00 Cod. do Pras. 
Dz. ^ ad j. 21.30 Słuchowisko. 22.15 Muzyka. 
22.55 Urz. kom. P.I.M. i komun, policyjny.
23.00 Muzyka taneczna.

W  Zaleszczykach aresztowano dw u 
18-letnich chłopców: J a n a  Olejnika i 
W. Sszczepańskiego, którzy fabryko­
w ali i puszczali w obieg fa łszyw e 
jednozłotówki.

Monety były precyzyjnie w ykonane. 
Przy Olejniku znaleziono pam iętn ik , 
k tóry  zaczyna się od słów: „W  imię 
Boże — dziś dn ia  28 lipca 1932 roku 
w ynalazłem  sposób robienia 1-zło- 
tó w ek “ . Od tego czasu w ydał zaled­
wie 60 sztuk.

KATOW ICE 5 stycznia.
11.40 Codz, P rzegl. P rasy  Polskiej i kom. 
m eteor, z W arszaw y. 11.58 Sygnał czasu. 
12.10 Tr. z W arsz 15 10 Kom. z W arsz. 
15.25 Kom. gosp. 15.35 Odczyt. 15.50 In te r­
m ezzo m uzyczne. 16.10 Odczyt. 16 35 T r. 
z W arsz. 17.00 Koncert. 17.40 O dczyt. 17.55 
P rogram  na dz. nast 18.00 Muzyka lekka.
19.00 Feljeton. 19.15 Rozm aitości. 19.25 
Kom. h arcersk ie . 19.30 Tr. zW arsz. 21.30 
Słnchow isko. 22.15 P rogram  na dz. nast.
22.20 T r z W arsz. 23.00 Muzyka tan.

Sie lanka miłosna  70- le tn iego  
starca w Czeladz i  z n ieocźek i -  

wanym epi logiem.
Starszy j u t  w iek iem  czeladaianin 

p. Grzegorz Ź m a  n iem ałe  zm artw ie­
nie. Będąc 70»letnim wdow cem , poz­
nał przed k ilku  m ies iącam i m łodą 
dziewoję pannę K , k tórą poślubił.

P an n a  K. przed ś lubem  zażądała 
od narzeczonego zapisu  całego m a ją t­
ku, w artości 3 tys. zł.

Uszczęśliwiony s tarzec  spełnił 
wszystko. Odbył się upragniony ślub.

Po trzech m iesiącach wspólnego 
pożycia żona opuściła  progi m ęża, nie

ZĘBY, korony, mostki, — w praw ia 
L E  K A R S • D E N T Y S T A  

Unikajcie partaczy dentystycznych!  
gdyż im niewoino dotykać s ię  pacjentów

(Dz. U st. N r. 54 poz. 476)
B roszurę w yjaśn .— o trzym ać m ożna w księgarn iach , 
w A dm in istrac ji p ism a „Czystość" lub od autora Le­
karza  - D en ty s ty  MICHAŁA QREJNIECA w C zęsto­
chow ie, Aleja N ajśw . P an n y  M arji (I A leja) n r. 10.

rw £at kupię , p ro szę  zgłosić się  jdzisiaj 
!» o godż. 7-ej w ieczór.

#*a»leln i®  N o w eS c i II A leja 40, 1 p ię tro  
front. Wt. W ypożycza bez kaucji ostatnie 

now ości b e le try styczne . 201—2

g i b l j o t e s z f c ą  (szafę) __ używ aną w dob"
rym  stan ie  kupię. O ferty  do A dm inis­

trac ji „S łow a11 pod „Bibljoteczka".

rg u b io n ®  dow ód kolejow y na nazwis- 
s ko M arjanny C hebdow skiej.

l.iiKY OGŁOSZEŃ: Prssśi teketwm 4® gr. x* w iersz mm., aadest*;®#, w tekście i sa tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 proe. sro że j, zagran iczne 100 proc. Drobne ogło- 
tsoftia 1® g r za, wyraz. N ajm aiojaza i zl. — Bezrobotni i p o eso k sjąsf p rasy  korzystają z S# proc. algi p rzy zam ieszczaniu ogłoazotf śbrobaych. — W szelk ie  kom unikaty z  rzesz®®

! ataw. kwltBralno-otfwiatowyelt um ieszczane są bezpłatnie
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